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Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie. | 
amowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy | 
powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 50°/ nadwyżki. 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych poslań- 
ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Wychodzi trzy razy tygodniowa: na wtorek, warten | soboig, 
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Bóg i Ojczyzna! 


Po próbie w Małopolsce 
Wschodniej. 


Dziennik zachowawczej grupy B. 
B., warszawski „Dzień Polski“, który 
najgłośniej zajmował się zamierzonem 
porozumieniem wyborczem w Matopol- 
sce Wschodniej wszystkich stronnictw 
polskich, z wyjątkiem rządowego, B. 
B. obecnie (nr. 264 z 29 września b. r.) 
z niemniejszym rozmachem przepro- 
wadza spór z uwagami, ogłoszonemi w 
tej sprawie w pismach obozu narodo- 
wego. 

Treści w tym rozmachu pisma za- 
chowawczeg» jest ubożuchno mało. 

Główną podstawą stanowiska Stron 
nictwa Narodowego, godzącego się na 
porozumienie w tym zagrożonym ob- 
szarze, było: 

1. wykazane szczegółowo  Hczbami 
przepadanię w 5-ciu okręgach, przez 
rozbicie głosów tych stronnictw pol- 
skich, które miałyby się połączyć, ta- 
kiej ilości głosów, która wystarcza dla 
zupełnie pewnego zdobycia tam je- 
szcze po jednym przynajmniej manda- 
cie w każdym z tych okręgów. 

2 obliczone dokładnie przepadanie 
w ten sposób, razem w tych pięciu 
okręgach okrągło 150 tys. głosów pol- 
skich (148.594) i przynajmniej 5-ciu 
mandatów polskich. 

3. zdobywanie wyłącznie wskutek 
tego rozbicia o jeden mandat więcej, 
czyto przez stronnictwa rusko-ukraiń- 
skie, czyto przez żydowskie, 

Na to dziennik zachowawców z B. 
B odpowiada: 

— „Nam chodzi nie o kombinacje 
liczbowe, które nie są dla nikogo ani 
rewelacjami, ani tajemnicę." 

Jakże można wogóle poważnie roz- 
mawiać z... wtajemniczonymi, którży 
ze spraw wyborów wyłączają... liczby i 
sprawę, czy.. ocali się pewną ilość 
mandatów polskich, czy też odda się je 
ukraińcom i syjonistom? 

Drugi zarzut zachowawców z B. B. 
brzmi: 
— „Nikt, literalnie nikt na świe- 

cie, nie zdoła umotywować, dlaczego 
stronnictwo narodowe i katolickie 
łączy się z międzynarodówką i wro- 
gami Kościoła właśnie na zagrożo- 
nym pod kątem widzenia narodo- 
wym odcinku.“ 

Nikt? 

A przecież wiadomo, że: 

1. B. B. w wyborach z r. 1928 stara- 
ło się osiągnąć porozumienie wyborcze 
w tej samej Małopolsce Wschodniej ze 
wszystkiemi stronnictwami polskiemi, 
na podstawie przyznania każdemu z 
tych stronnictw pewnej ilości manda- 
tów. 

2. B. B. w wyborach obecnych z r. 
1930 na Pomorzu znowu wysuwało za- 
miar stworzenia jednej listy polskiej 
ze wszystkiemi temi stronnictwami. 

3. czyli, jeżeli B. B. łączy się z mię- 
dzynarodówką i wrogami Kościoła 
(przyczem B. B. we własnym składzie 
na wybrańców głosujących przeciw Ko 
ściołowi i religji), jest wszystko dobrze, 
a jeżeli Str. Nar. stara się ne jednym 
wyjątkowym obszarze ocalić 150 tys. 
rozbitych głosów polskich i szereg 
mandatów, zdobywanych przez ukraiń- 
ców iyjonistów, zamienić na polskie 
— jest to hańbą. 

Trzeci wreszcie zarzut dotyczy na- 
zwania w.pismach obozu narodowego 
tego zamierzonego porszumienia w Ma 
łopolsce Wschodniej jak  najszerszem 
łączeniem się stronnictw polskich, bo 
podobno, jeżeli się: | 

— „<nie rozumie różnicy pomię- 
dzy łączeniem się jak najszerszem 
stronnictw polskich, a łączeniem się 


Tel 


endecji z P, P.-S.:i Str. Chł, to w ta- 

kim razie wszelka dyskusją jest nie- 

możliwa...“ 

Otóż właśnie łączenie się jak naj- 
szersze nie jest łączeniem się wszyst- 
kich, tylko możliwie najszerszem, a pis 


mo zachowawcze dla ułatwienia sobie. 


zadania wolało nie zauważyć na sa- 
mym końcu uwag, z któremi się spie- 
ra, wyraźnego określenia: łączenie się 
wogóle możliwie najszersze stronnictw 
polskich. 

Woli również nie wspominać pismo 
obozu zachowawczego B. B.„ że żadne 
stronnictwo polskie nie chce łączyć się 
z B. B. które: | 

1. jest stronnictwem rządowem, a 
przewódcy polityczni innych stron- 
nictw są osadzeni w więzieniu w okre. 
sie wyborów, 

2. jest stronnictwem,  zdobywaję- 
cem mandaty w sposób, który następ- 
nie Sąd Najwyższy piętnuje swemi 
orzeczeniami į unieważnieniami jako 
fałszerstwa. 


— 


lefon nrs 69. 


, Jeżeli nagłówek wywodów pisma 
zachowawczego B. B. w tej sprawie 
brzmi: wzgardzeni, co ma być ukłu- 
ciem w stronę Str. Nar., z powodu od- 
rzucenia przez Radę Naczelną P. P. S. 
porozumienia, dokonanego przez miej- 
scowe czynniki wszystkich tych stron- 
nictw, niechże ten nagłówek brzmi ca- 
łą swą wyrazistością w stronę B, B. ze 
strony; wszystkich stronnictw polskich. 
Stronnictwo Narodowe spełniło swój 
obowiązek narodowy i godziło sję . na 
porozumienie, aby ocalić głosy i man- 
daty polskie w Małopolsce Wschodniej 
w zakresie jedynie możliwym i liczho- 
wo wykazanym. Pozostanie to Śświade- 
ctwem jego dobrej woli. Gdy nie z je- 
go winy porozumienie nie zostało urze- 
czywistnione, pójdzie także w Małopol 
sce Wschodniej, jak w całej Polsce w 
wybory samo znacznie swobodniej, a 
nie ponosząc  odpowiedzialności za 
zmarnowanie głosów polskich i stratę 
mandatów na rzecz Ukraińców j Ży- 
dów. St. St. 


Listy Narodowe do Sejmu i Senatu 


(państwowe), zostały zgłoszone w poniedziałek przez pełno- 
mocnika Stronnictwa Narodowego. 


Warszawa 7 10. 


Dnia 6-go b. m. Stronnictwo Naro- 
dowe przez swego pełnomocnika złoży- 
ło na ręce generalnego komisarza wy- 
borczego państwowe listy kandy- 
datów do Sejmu i Senatu pod nazwą: 
„Lista Narodowa”. 


Listę kandydatów do Sejmu, obej- 
mującą ogółem 55 nazwisk, rozpaczy- 
nają: 

Wojciech Trąmpczyński, b. 
marszałek Sejmu i b. marszałek Sena- 
tu, Roman Rybarski, prof. uniwer- 
sytetu, b. poseł, prezes Klubu Narodo- 
wego w ostatnim Sejmie, Aleksander 
Dębski, prawnik, b. wojewoda wo- 
łyński, Aleksander Zwierzyński, b. p% 
seł, b, wicemarszałek Sejmu, Gabrjela 
Balicka, b. poseł, nauczycielka, Stani- 
sław Stroński, prof. uniwersytetu, b. 
poseł, Stanisław Jasiukowicz, rolnik, 
b. poseł Karol Wierczak, redaktor, b. 
poseł, Stanisław Zieliński, b. konsul 
generalny Rzplitej w Berlinie, Mikołaj 
Osada, zast prokuratora, b. poseł ks. 
kanonik Bernard Łosiński, zSie 
rakowic pod Kartuzami, płk. Franci- 
szek Arciszewski, Stanisław 


mar, redaktor z Krakowa, Teodor Wit- 
kowski z Poznania, urzędnik Dyr. K. 
P., dr. Zdzisław Stahl ze Lwowa, Artur 
‘Michael, prezydent m. Będzina, Józef 
Kawecki, rolnik z Poznańskiego, Józef 
Milik, rolnik z pow. sokołowskiego, Jan 
Zdzitowiecki, asystent W. S. H. w Po- 
znanju, Jan Mencel, przemysłowiec, rad 
ny m. st. Warszawy, Zbigniew Stypuł- 
kowski adwokat, Józef Petrycki, redak- 
tor, Mieczysław Kuliński, generał dy- 
wizji w st. sp. 

Na liście kandydatów do Senatu, 
obejmującej ogółem 17 nazwisk pierw- 
sze miejsca zajmują: 

Stanisław Głąbiński, prof. uni- 
wersytetu, b. senator, prezes Klubu Na 
rodowego w ostatnim Senacie, Joachim 
Bartoszewicz, publicysta, prezes 
Stronnictwa Narodowego, Józefa Sze- 
beko, b. senator, przewodnicząca Naro- 
dowej Organizacji Kobiet, ks. Feliks 
Bolt zeSrebrnik na Pomorzu, Ro- 
muald Paczkowski, prof. uniwersytetu 
z Poznania, Władysław Dobrzyński, 
przemysłowiec, Michał Siciński, prezes 
Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narod> 
wego Nauczycielstwa Szkół Powszech- 


Ry- | nych. 


Tragiczny wypadek na placu ćwiczeń 


w Jarocinie. — Granat ręczny 


pękł przedwcześnie i poranił 


śmiertelnie podcho rążego i sierżanta. 


‘Jarocin 8. 10, tel. wł. 


tem podchorąży odniósł rany w głowę 


Podczas ćwiczeń na placu wojsko- |i w piersi. 


wym w rzucaniu granatami ręcznemi 
jeden z granatów wybuchł w ręku pod 
chorążego Seweryna Szyszki. Siła eks- 
plozji oderwała  nieszczęśliwemu zu- 
pełnie prawą rękę od tułowia. Poza 


Stojący obok Szyszki sierżant Ku- 
biak jest ciężko ranny w brzuch i w 
piersi. Obie ofiary wypadku  przewie- 
zion» do szpitala wojskowego, gdzie 
| walczą ze śmiercią. 


ÁÁ 
Pogrzeb kolejarzy, zamordowanych 
przez „strzelców“. 


Całe Kutno wzięło udział w oddaniu ostatniej posługi ofia- 
rom. 


W ubiegłą niedzielę (d. 5 paździer- 
nika) miasto Kutno wzięło całe udział 
w pogrzębie zabitych przez „strzel- 
ców* dwu kolejarzy. 

Prasa nie donosiła bowiem o tem, 
że w ubiegłą środę miejscowi „strzel- 
cy“ urządzili w Kutnie napad na mie- 
szkanie robotnika kolejowego Gałąz 
ki. Napadnięty bronił się rozpaczliwie 
i oddał nawet kilka strzałów rewolwe- 
rowych na alarm, ostatecznie uległ 


jednak przemocy i został przez napast- 
ników zastrzelony, Zabity pozostawił 
żonę i kilkoro dzieci. 

Telegrafistą Morawski, jak to nale- 
ży wyjaśnić, został zabity kulą nie na 
samej stacji Kutno, lecz na mijance 
„Wielkie“. Młody ten, bo zaledwie 25 
lat liczący, kolejarz, po otrzymaniu ku 
li trwał nadal po bohatersku na poste- 
runku, wysyłając depesze, póki mu sił 


Dires redakcji | administracji: Wąbrzeźno, ul, Gheżmińska 1. 


W jedności siła! 


nie świeżego chleba razowego wniosku 
ją tutaj, że ranny usiłował chlebem zą | 
tamować krwotok i tym sposobem przeć 
trwać do nadejścia pomocy. W szpita 

lu, dokąd go przewieziono, narazią 
kuli nie znaleziono, lekarze sądzili, iż 
utkwiła ona gdzieś w mięśniach. Kula 
tymczasem tkwiła w ślepej kiszce i to 
zapewne spowodowało śmierć, która 
nastąpiła dopiero we czwartek, na dru 
gi dzień po zamordowaniu Gałązki. -/ 

Obie ofiary zezwierzęconych band 
strzeleckich pochowano jednocześnie: 

Na nabożeństwo żałobne przyby 
do Kościoła nieprzeliczone tłumy wier< 
nych, delegacje wszelkich organizacyj 
i stowarzyszeń. Po godzinie 8-ej po poi 
ładniu ruszył na cmentarz olbrzymi: 
kondukt żałobny. Wzdłuż całej drogi 
pogrzebu przez miasto po obu stro» 
nach ulic wyległy gęste tłumy publicz- 
ności « miejscowej i z okolic, liczące 
kilkanaście tysięcy ludzi. 

Trumny na rękach nieśli kolejarze, 
Przed konduktem postępowało 6 sztar 
darów Zjednoczenia Kolejowców Pol- 
skich z Warszawy, Włocławka, Kutna 
i innych miejscowości oraz sztandar 
„Sokoła* w Kutnie. Dalej niesiono bar 
dzo dużo wieńców i piękną wiązankę 
kwiatów z napisem na szarfie: „Nie 
winnej ofierze ohydnego czynu”, 

Na cmentarzu. nad otwartemi. 'mo- 
giłami w asyście sztandarów  kolejar- 
skich przemówił wiceprezes zarządu 
głównego Zjednocz. Kolejowców p. No- 
wakowski. Po odprawieniu przez ka- 
płana końcowych modłów, na trumny 
zabitych padać zaczęły grudki ziemi 
cmentarnej i kwiaty, poczem zamknę” 
ja się ziemia na świeżych grobach na 
zawsze. 


bima TLENEK 
Handlują 
mieszczaństwem. 
* Kto ich upoważnił? 


Wczoraj t. j. dnia 7. b. m. w gabine< 
tach wojewodzińskich zjawiła się jax 
kaś delegacja m. Grudziądza z p. Witi 
kowskim na czele, która pertraktować 
miała na temat przyłączenia się grupy 
p. Witkowskiego — Paluszkiewicza 
Bischofia do Be-Be. Ciekawi jesteśmyą 
kto dał tej grupie prawo  frymarcze< 
nia sumieniami mieszczan .grudziądz< 
kich? 

Upiory „trzydziestki“ włóczą się pa 
wszystkich kątach i szukają. żeru. 


Zagadkowa ucieczka 
przesiepcy. 


Częstochowa, 7, 10. 

Z częstochowskiego więzieńia' śledcza 
go zbiegł w dość zagadkowych okoliczno 
ściach kasiarz Stanisław Cichocki, zng 
sy w świecie przestępczym pod pseudoni- 
mem „Szpicbródki*, W tutejszym więzie» 
niu śledczym Cichocki przebywał od mars 
ca br. jako podejrzany o organizację za« 
machu na skarbiec Banku Polskiego w, 
Częstochowie. i 

W więzieniu spełniał on funkcję frys 
zjera (!). W poniedziałek 6 bm. o godz. ? 
wieczorem, korzystając z chwilowej nie- 
uwagi dozorcy, niepostrzeżenie wyszedł z 
więzienia, pozostawiając na dziedzińcu far 
tuch fryzjerski Za zbiegiem zarżądzono 
energiczny pościg. 

Kondolencje polskie. 
Londyn, 7. 10, 


Ambasador Skirmunt złożył  wczoręj 
kondolencje Polski w Foreign Office. 


Paderewski w Ameryce. 
Nowy Jork, 7. 10. i 
Paderewski przybył dzisiaj do No- 

wego Jorku parowcem „Paris* na serję 
75-ciu koncertów. Na przystani Pade- 
rewski powitany został przez liczną 


starczyło. Z resztek znalezionego w ra- | publiczność polską. 
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Myśli o „inteligencji. 
Największym dramatem Rosji jest to, 
że robotnik rosyjski i chłop rosyjski 
stracili szacunek dla „elity umysłowej“ 


„własnego narodu. 
« e è 


Tam, gdzie „stery intelektualne" wy- 
stępują przeciw Prawu, lud wystąpi — 
‘prędzej czy później — przeciw „sferom 
intelektualnym". : 

é é èé 
Lud nie przebacza nigdy swojej „eli- 
'gle" tchórzostwa moralnego. 
r «.« « 
. Jeżeli inteligencja wyrzeka się idea- 
'ła dla chleba świeżego, to jakim czołem 
„śmie wymagać od mas, by wyrzekły się 
„chleba czerstwego dla ideału? 
0, .© 

Państwo, w którym sędzia przestaje 
'być tylko sędzią, — takie państwo jest 
‘chore śmiertelnie, 

é ¢ è 

Tylko takie państwa wytrzymały bu- 

‘tze dziejowe, które miały sędziów. 
+. è 

Jeżeli złamie Prawo minister — to 
„Jest przestępstwo; jeżeli złamie Prawo 
(urzędnik — to jest zbrodnia; jeżeli zła- 
,mie albo ominie Prawo sędzia — to jest 
"glos, zadany w samo serce Ojczyzny. 

Z prac filozofa włoskiego 
Benedetto Croce. 

Od Redakcji: Z wielkiem zadowole- 
'niem zamieszczamy tych kilka myśli 
wielkiego myśliciela i zwracamy na nie 
mwagę całemu społeczeństwu. Niewąt- 
pliwie każdy spostrzeże, że filozof mówi 
o „przyczynach i skutkach”, O ile się 
tym „przyczynom* bliżej przyjrzymy to 
łatwo spostrzec ich podobićństwo do 
dzisiejszych stosunków w Polsce. 


| nnn 


Zamach na pociąg. 

| Lwów, 6. 10. 

W dn. 6 bm. o godz. 0,30 po przejściu 
pociągu osobowego nr. 2457 na szlaku Iwa- 
nicze—Ulwuwek strażnik obwodowy zdu- 
ważył leżącą na torze szynę ze słupa” przę- 
drożnego oraz kamień kilometrowy, noszą- 
ce ślady rozbicia przez pociąg. Pociąg ten, 
najechawszy na przeszkodę, odrzucił ją w 
bok, przez co uniknięto katastrofy. Docho- 
dzenia w tej sprawie w toku. 


Awantura w czasie procesji. 

Wiedeń, 6. 10. 

Wczoraj odbyła się w Módlingu w ko- 
bciele św. Gabrjela uroczystość kościel- 
na, podczas której wygłosił kazanie kar- 
dynał Piffl Również przemówił ksiądz 
Seipel. Po uroczystości odbyła się pro: 
cesja, przyczem przyszło do staré między 
uczestnikami procesji a członkami eocja- 
listycznego „Schutzbundu”. W bójce, jaka 
eię wywiązała, 9 osób odniosło rany, 
wśród nich jedna osoba zostałą ciężko 
ranna. 

Rozstrzelani. 
| Ryga, 7. 10. > 

Donoszą tu z Leningradu, że w ostat- 
nich dniach rozstrzelano w tem mieście 17 
duchownych prawosławnych, którzy od 
dłuższego czasu byli więzieni przez GPU 
(czrezwyczajkę). 

Duchownych tych oskarżano o „kontr- 
rewolucję“, ponieważ nie chcieli oni dobro- 
wolnie opuścić swoich parafij, 


9. 1. Kraszewski. 6! 


CZASY SASKIE. 
(Cg dalszy). 

On będzie pierwszym moim mini- 
strem... prawa ręka moja. 

Guarini cicho uderzył w dłonie. 

— Z rozkoszą tę wiadomość szczęśli 
wą przyjmuję! — zawołał. — Bogdaj 
doczekała tego Saksonja, aby w niej 
tacy ludzie, jak hrabia, i tacy katolicy 
wszyscy stali na czele rządu. 

Królewicz obejrzał się. 

— Jeśli mu nie dadzą moje Sasy, 
jako katolikowi, ministrować, znajdę 
na to sposób: poczciwy Bruehl zrobi, 
co mu każę,,. 

— Nie ujmuję bynajmniej Bruehlo- 
wi, — odpowiedział Guarini — ale to 
zapamiętały heretyk. 

Na to królewicz jednem tylko, ee! 
odpowiedział i ręką w powietrzu za- 
machnął. — Ee! 

Sułkowski niedowierzająco spojrzał 
na Guariniego, który postawę ułożył 
skromną i spokojną. 

Wśród tej rozmowy oznajmiono Mo 
szyńskiego, którego król wpuścić ka- 
zał. Wszedł pan podskarbi i zbliżył się 
do ręki królewskiej. Cały był ubrany 
załobno, smutek też miał na twąrzy. 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia 3 października 1930 r 


- Nowi polscy Książęta Kościoła. 


Konsekracje księży biskupów Jasińskiego i Dembka. 


Warszawa, 6. 10. 

W niedzielę dnia 5-g0o bm. w katedrze 
łódzkiej odbyła się konsekracja JE. ke. 
Włodzimierza Jasińskiego, biskupa śan- 
domierskiego. $ 

Sakry biskupiej dopełnił JEm. ke. kar- 
dynał Aleksander Kakowski, arcybiskup 
warszawski. Wepółkonsekratorami byl 
JJ. EE. księża biskupi Tymieniecki i 
Fulman. Z przedstawicieli władz pań- 
stwowych byli obecni wojewoda i kurator 
łódzki. Na konsekrację swego Pasterza 
licznie przybyło duchowieństwo diecezji 
sandomierskiej z obiema kapitułami na 
czele. Licznie też były reprezentowane 
organizacje i instytucje religijne, /oświa- 
towe i gospodarcze ziemi sandomierskiej. 
Katedra była przepełniona wiernymi. 

Po konsekracji. odbył się wspólny o- 
biad w gmachu seminarjum duchowne- 
go, którego rektorem był dotychczas no- 
wokonsekrowany ke. bisk. sandomierski. 
Wieczorem J. E. ke. biskup Tymieniecki 


wydał raut w swym pałacu dla zaproszo- 
nych gości. 

Tego samego dnia odbyła się w Łomży 
konsekracja JE. ks. Bernarda Dem b- 
ka, biskupa - sufragana łomżyńskiego. 

O godz. 9-tej rano z pałacu biskupiego 
wyruszyła procesja do katedry, gdzie sa- 
kry biskupiej ke. biskupowi nominatowi 
udzielił J. E. ks. biskup Stanisław Łukom- 
bki, pasterz diecezji łomżyńskiej. Współ- 
konsekratorami byli II. EE. księża bisku- 
pi Przeździecki i Okoniewski. 

Podniosła uroczystość konsekracji od- 
była się w przepełnionej wiernymi kate- 
drze przy udziale  reprezentacyj 
rzyszeń i sżkół diecezji łomżyńskiej. Obec- 
ne były władze miejskie, raził brak przed- 
stawicieli władz państwowych. 

Po skończonych uroczystościach odbył 
się óbiad w seminarjum. duchownem, 
wieczorem zaś ọ godz. 8-mej JE. ks. bi- 
skup Łukomski w pałacu swoim wydał 
raut na cześć swego biskupa sufragana. 


S EPO OE O ANOAOOAJKOJRĄ 
Znowu wielkie nieszczeście lotnicze, 


tym razem w Niemczech, pod Dreznem. — Siedmiu ludzi po- 
stradało życie. 


Berlin, 6. 10. 

Dziś o godz. 9-tej rano wydarzyła się w 
okolicy Drezna straszna katastrofa lotni- 
cza. Samolot pasażerski niemieckiej han- 
zy lotniczej D 1930, kursujący między Ber- 
linem a Wiedniem, spadł w czasie lądo- 
wania w pobliżu lotniska  drezdeńskiego 
na strzelnicę garnizonu Reichswehry. — 
Aparat uległ zupełnemu zdruzgotaniu. Pi- 
lot, maszynista oraz 5-ciu pasażerów po- 
nieśli śmierć na miejscu, 6-ty pasażer 
zmarł podczas przewożenia do szpitala. 

Wśród ofiar katastrofy znajduje się 
przewodniczący syndykatu literatów au- 
strjackich dr. Kuehnelt, który po kilku- 
dniowym pobycie w Berlinie wracał -do 


Wiednia. Kuehnelt miał wylecieć dopie- 
ro we wtorek, w ostatniej chwili jednak 
bezpośrednio przed startem zdecydował 
się przenieść termin odlotu na dziś, 

W związku z katastrofą samolotu prasa 
przypomina, że nazwę „D 195u* uuai 0- 
trzymać największy hydroplan „ D X", 'Le- 
mu- projektowi naczelne władze lotnicze 
sprzeciwiły się jednak, gdyż suma cyfr tej 
liczby qaja w wyniku fatalną trzynastkę. 
Olbrzymi hydroplan „D X* otrzymał więc 
nazwę „D 1929", a odrzucona przez prze- 
sądną załogę hydroplanu nazwa „D 1930* 
przypadła samolotowi typu Messerschmidi 
«tory dzisiaj właśnie uległ zagładzie. 


— — ~ 


Po katastrofie sterowca „R. 101". 


Przyczyna nieszczęścia nie została ustalona. — Olbrzymie 


wrażenie w świecie. 


Londyn, 6, 10. 


Urzędowo potwierdzają, że na pokładzie 
sterowca „R 101“ znajdowało się 55 osób. 
Na zebraniu rady lótniczej, która się od- 
była pod przewodnictwem podsekretarza 
stanu ministerstwa lotnictwa Montagu po- 
stanowiono powołać do życia specjalny 
trybunał dla przeprowadzenia śledztwa, 
Ministerstwo lotnictwa nie posiada  żad- 
nych dostatecznych danych co do przyczyn 
katagtrofy. Nabożeństwo za dusze ofiar ka- 
tastrofy odbyło się w piątek w katedrze 
św. Pawia, 

Jeden z członków załogi sterówca 
Leech, który wyszedł z katastrofy cało W 
wywiądzie z korespondentem Reutera za- 
znaczył, iż między upadkiem sterowca a 
eksplozją była krótka przerwa, którą 
Leech przypisuje zerwaniu się drutów e- 
lektrycznych, Wedle óświadczenia urzędo- 
wego przedstawicielstwa min. lotnictwa 
wszystko przemawia za tem, że przed ze- 
tknięciem się sterowca z ziemią eksplozji 
nie mogłaby nastąpić. 

Katastrofa sterowca „R 101* wywołała 
w całej Anglji niesłychane przygnębienie, 
Wśród fachowych kół przeważa pogląd, że 


—(Chciałem pożegnać w. Kkrólewi- 
czowską mość — odezwał się. — Jadę 
natychmiast do Warszawy: sprawy 
elekcji przyszłej zasypiać nie można. 

— A jedź, jedź, owszem, — rzekł, 
wzdychając, królewicz — chociaż 
Bruehl m ręczy... 

*Bruehl ani Polski, ani Polaków nię 
zna — żywo odezwał się podskarbi. — 
To nasza sprawa i naszą rzecz. 

Nagle, jakby sobie co przypomniał, 
Fryderyk wstał bardzo ożywiony. 

— A! dobrze, jedziecie de Warsza» 
wy: zmiłuj się, te gończe psy, które w 
Wilanowie zostały.. Ja je chce mieć! 
Kaźcie mi je przywieźć pocztą. Nie 
znam psów lepszych nad te. Wiecie... 

— Wiem, czarne — rzekł Moszyń- 
ski. y 

— Jupiter, Diana, Merkury, Pijaw- 
ka — począł liczyć królewicz. — Co się 
stanie z myślistwem! Dojrzyjcie, pro- 
szę, żeby -to całe wróciło. 

— Ja sądzę, że trzebaby to tam zo- 
stawić, — odezwał się podskarbi — 
gdy królewicz jako król tam powróci... 

— Mój drogi, i z pałacu saskiego w 
bawełnę mi ją obwiń, Magdałęnę, a 
przywieź. Nuż jej się tam co stanie. To 
dzieło nieoszacowane. 

Moszyński się kłaniał. 

— Może jeszcze są jakie rozkazy? — 
zapytał. 


katastrofąf wywołana została niedostatecz- 
ną ostrożnością. przy podjęciu lotu. Fakt 
oderwania się skrzydła w kilka godzin po 
wystartowaniu dowodzi, że kontrola ste- 
rowca przed wystartowaniem nie była bar- 
dzo ścisła, Ponadto kierownikowi sterowca 
zarzucano przesadną brawurę, gdyż, wobec 
nieodpowiednich warunków  atmosferycz- 
nych, lot nie powinien być podejmowany 
w wyznaczonym terminie. Wreszcie ujem- 
nie komentowany jest również fakt, że bry 
tyjskie ministerstwo lotnictwa- nie powia- 
domiło. francuskich władz lotniczych o do- 
kładnej trasie lotu, podając jedynie trzy 
ewentualne możliwe trasy. wskutek czego 
trasa stęrowca nie była należycie oświetlo- 
na, co spowodowało katastrofalne wyniki, 

Strona polityczna katastrofy związana 
jest z osobą ministra lotnictwa lorda Thom 
sona, który poniósł śmierć. 

Thomson odgrywał w rządzie „Labour 
Party” wybitną rolę. 

Wiadomość o katastrofie sterowca „R 
101* zaciężyła nad atmosferą całej Wiel- 
kiej Brytanji. Na budynkach publicznych 
wiszą chorągwie, pokryte kirem, Ulice wy- 
pełniają tłumy, kupujące specjalne wyda- 
nia dzienników. 


— Kłaniaj się muszkieterom: ojciec 
mój tak ich lubił. 

Westchnął. 

Pamięć ojca chmurą osłoniła znowu 
czoło. Królewicz usiadł. Sułkowski pil- 
ny o to, aby mu nie zbywało na tem, có 
lubił, poszedł skinąć na Czybukczego, 
kamerdynera, który fajkę nową podał i 


fidibus zapalony. Królewicz pochwycił| 
cheiwie w usta tę pocieszycielkę i, żwa- | 


wo pykając, dym puszczać począł. 

Milczenie panowało w salce, 

O. Guarini. przypatrywał się bacznie 
Fryderykowi. Moszyński zdawał się cze 
kać, ale napróżno: fajka i zaduma tak 
zajęły dostojnego pana, że o nim i o 
wszystkich zapomniał. Niekiedy tylko 
dym puszczał silniej i wzdychał. 

Naostatek podskarbi zbliżył się ku 
ręce pańskiej i pożegnał. Fryderyk z 
powagą i przyjacielskim wyrazem z 
nim się rozstał, ale więcej wzrokiem niż 
mową go żegnał. 

Sułkowski przeprowadzał go do 
przedpokoju, zostali więc sami z ojeem 
Guarinim. Zaledwie drzwi się zamknę- 
ły, gdy królewicz zwrócił się do siedzą: 
cego ojca. 

— To jeszcze nic, — szepnął — jak 
oni sobie pókażują języki; ale gdy się 


stowa- f 
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Aresztowanie b. posia. 


Lublin, 6. 10. 

Ww dniu 5 października br. aresztowany 
został w Lublinie na polecenie prokuratora 
Sądu Okręgowego w Lublinie b. poseł Fe- 
liks Kotarski (PPS). 


Przewidywany okres zastojn. 

W kilku dziennikach sanacyjnych a na» 
wet w ocenach Banku Gosp. Kraj. i w ofi- 
cjalnych „Konjunkturach gospodarczych“ 
podkreślono pewne ożywienie na ryn- 
kach gospodarczych Polski. i 

Nie my, nie. prasa „endecka*, ale ultra 
sańacyjna „Prawda“ (nr. 40 z dn. 5 bm.) 
tak maluje najbliższą przyszłość: 

— „Przy naszym szczupłym i stałe 
kurcżącym się. obiegu pieniężnym kapi- 
tały gotówkowe na sfinansowanie obro- 
tów handlowych są bardzo ograniczone. 
Obecna słaba zresztą fala ożywienia po- 
trwa tylko tak długo, jak długo nie 
wyczerpie się gotówka u kupców. Gdy 
się wyczerpie będziemy mieli nowy 0- 
kres zastoju aż do zrealizowania przez 
kupiectwo nabytych obecnie towarów i 
odzyskania gotówki Produkcja, podaż 
i spożycię odbywać się będą nierżgular- 
nie, tembardziej, że szczupły zapas go- 
tówki obiegowej musi jeszcze obsługi- 
wać kasy skarbowe, przez które w cią- 
gu roku conajmniej trzy razy przelać 
się musi*, — 

Jak więc widzimy horoskopy przedsta- 
wiają się niezbyt różowo. 

Ale sanacja nałożyła na nos optymizm. 
Bie haope; że pod nosem coraz mniej w 

obie. 


Wystawa polska w Paryżu. 


W Paryżu jest organizowana w lokalu 
użyczonym przez rząd francuski w „Jeu 
de Paume“, wystawa historyczna pod na- 
zwą „18390—1920—1030*. Wystawa uzmy- 
słowić ma w plastyczny sposób “syntezę 
dziejów Polski w okresie stulecia 1830— 
1930, podkreślając jej bujne życie kultu- 
ralne i ogromne zasługi, jakie położyła na 
polu kształtowania się myśli politycznej 
i ducha publicznego w Europie; dowieść 
ma, że stulecie to nie było bynajmniej o- 
kresem letargu i biernego znoszenia obcej 
przemocy, lecz dobą wielkiej ekspansji du- 
cha polskiego. 

Wystawa obejmować będzie 5 działów: 
1) wojna Polski z Rosją w latach 1830/31; 
2) rola Polski w orgańizowaniu demokra- 
cji europejsk., udział Polaków w walkach 
o niepodległ innych narodów, sztuka pol- 
ska — Chopin; 3) powstanie Polski 1863 r. 
Grottger — walka z absolutyzmem — pra- 
ca organiczna w okresie popowstaniowym 
— udział Polski w wielkiej wojnie; 4) rok 
1920, obrona Zachodu przed nawałą bòl- 
szewicką; 5) pokojowa' praca Polski w 0o- 
kresie 10-lecia 1920—1930 i udział jej w od- 
budowie Europy. 

Wystawa zawierać będzie szereg doku- 
mentów, dzieł sztuki, pamiątek historycz- 
nych i-t. d.; jedna z sal poświęcona będzie 
polskim pejzażom i typom oraz polskiej 
sztuce ludowej. 


Na gorącym uczynku. 

Na odcinku Lwów — Stryj dokonano 
przecięcia drutów telefonicznych. Sprawtę, 
niejakiego Grzegorza Opryska, spostrzeżo- 
no. Ujął go patrol 14-g0 pułku ułanów, Po» 
siadał on przy sobie narzędzia dó przeci- 
nania drutu i był uzbrojony w karabin. 
Przed ujęciem zdołał dać wystrzał z karą- 
binu do pracownika kolejowego. pełniącego 
służbę na tórze, Oprysko jest członkiem U. 
0. W, 

Dyspensa papieska, 

Prasa włoska donosi, że Ojciec św u- 
dzielił dyspensy księżniczce Joannie wło- 
skiej na małżeństwo z królem Borysem buł 
garskim pod warunkiem. że, jak zwykle w 
wypadkach małżeństw mieszanych dzieci 
będą katolikami, 


stół i winą się ws kłębek, a to ci powia: 
dam umierać trzeba ze śmiechu. 

Guarini zdawał się zupełnie podzie 
lać przekonanie królewicza o niezmier- 
nej komiczneści opisanej sceny i sam 
zrobił minę tak pocieszuą, tak wesiaę. 
iż biedny, osierocony syn znowu za 
pomniał trochę o swej żałobie. 

— Nie, jutro do stołu puszczać ich 
nie możńa, ale później... — rzekł cicho 
— później, byle tylko tych doskonałych 
figlów nie pozapominali. 

Guarini wstał: pilno mu snać było 
do pożozstawionego w domu gościa. Wi- 
dząc ten ruch, królewicz zmienił ton, 


nachylił mu się do ucha i rzekł: 


— Nie gniewajcie się, że ja tego 
Briihla, choć lutra, zrobię ministrem 
On się pocichu nawróci! To człowiek 


rozumny i ja mu każę: zobaczycie, 


Guarini nia odpowiedział nij pokło- 


nił się tylko i wyszedł pocichu. 


VIII. 
Nie zbywało Dreznu za czasów An- 


gusta Mocnego na pięknych paniach. 
Mimó smutnych doświadczeń niestało- 
ści królewskiej, każda z nich pochle- 
biała sobie, że choć na chwilę zwróci na 
|sieble oko, choć wszystkie wiedziały, iż 


zaczną bić, gdy Frosch pocznie łajać |Się ono na żadnej długo nie zatrzyma. 


Storcha, a teń go kopać, a wpadna pań 


Dalszy ciąg nastąpi 
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GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia 9 pażdziernika 1930 r. 


Wyborcy! Wyborcy! [ro 


Tylko dwa dni jeszcze! 


Do dziesiątego października można sprawdzać listy wyborcze do Sejmu 
i Senatu. Spisy wyborców są bardzo niedokładne. Wobec małego. zaintere- 
sowania się spisami wyborców nawołujemy w ostatniej chwili do spełnienia 
obowiązku obywatelskiego. Kto został w spisie pominięty niech zaraz rekla- 
muje u urzędującego członka komisji wyborczej. 


Listy są wyłożone w lokalach: 


Obwód I. „Hotel Pod biatym orłem“ ul.| Obwód II. „Dwór Wąbrzeski* ul. Dolna, 
ala Kololataki tet gy akty Grudziądzka, Kościelna, fliekiewicza, Pedgór- 
niato wskiego, Przemysłowa, Bynek, Targowa. | > Por Ko, WÓZ, 
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Kina Dwór Wąbrzeski Kino 


Wspomnienia nieszczęśliwej kobiety prześla- 
dowanej przeciwnościami losu. 

„Ciernie Miłości” Te 

Premjera w sobotę. 


Dwór Wąbrzeski Kino 
„Ciernie Miłości* “Wa 

z lmogeną Robertson najpiękn. ko- 

bietą świata. Premjera w sobotę. 


ga majestatu Rzeczypospolitej! Precz z 
nim! Rusza się i komendant w mundu- 
rze p. Binąś a'za jego plecami bojów- 
karze skinięci przez p. R. 

Po tej wrzawie, w czasie której za- 


KRONIKA. 


Czwartek: Dionizego. 
Piątek: Frane., Wiktora. 


© Wszyscy na wentę! W ostatniej 
chwili przypominamy wszystkim obowią- 
zek pójścia na wenię Tow. Pań Miłosier= 
dzia św. Wincentego a Paulo, Tam przy 
koncercie, licznych niespodziankach, bo- 


brał głos p. przewodniczący, p. red. 
Piszcz kontynuował dalej swe wywo- 
dy, gdyż tego domagała się część ze- 
branych. 


gato zaopatrzonym  bufecie, spędzimy 
chwil kilka na wesołej zabawie, która 
nam radość a biednym pomoc, której łak- 
ną przyniesie, Mamy więc nadzieję, że 
na wencie nie zabraknie nikogo i całe 
Obywatelstwo pośpieszy na wentę, dopo- 
magając paniom Miłosierdzia w szlachet- 
nej pracy niesienia pomocy biednym. 


© Baczność wyborcy! Wszelkie poda- 
nia i pisma, skierowane do okręg. komi- 
eji wyborczej lub do komisyj obwodowych 
wolne są od opłat skarbowych. Nie pod- 
legają płacie stęmplowej również podania 
o wykreślenie z list wyborców lub wpisa- 
nie pominiętych w tych listach, jak rów- 
nież wszelka korespondencja w sprawach 
wyborów do Sejmu i Senatu. 


© Kredyty fa zakup materjału hodo- 
wlanego. Pomorska Izba Rolnicza komu- 
' nikuje, iż Państwowy Bank Rolny dokonał 
już przydziału sum na kredytowanie rol- 
ników w zakresie hodowli i że na teren 
woj. pomorskiego na powyższy > cel prell- 
minowana została kwota 175.000 zł, w 
granicach, której oddział Państwowego 
Banku Rolnego w Grudziądzu rozpocznie 
udzielanie pożyczek: na zakup materjału 
hodowlanego. 


© Rozporządzenie o obowiązku współ- 
działania ludności ze strażą pożarną, Mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych wydało 
doniosłej wagi rozporządzenie w sprawie 
obowiązków ludności w czasie pożarów. 
Według tego rozporządzenia, każdy jest 0- 
bowiązany w razie potrzeby udzielić swe- 
go samochodu ciężarowego dla przewozn 
strażaków j narzędzi. osobowego dla prze- 
wozu rannych i poparzonych. Nie wolno 
przy tem żądać odszkodowania za straty, 
powsłałe bez niczyjej winy, w czasie pra- 
cy ratowniczej. W czasie pożaru cała wła- 
dza na zagrożonym obszarze należy do ko- 
mendanta straży, któremu winni ustępi- 
wać funkcjonariusze gminni i policjanci, 
Straż pożarna ma prawo rozebrać sąsied- 
nie budynki, jeżeli uważa. że przez nie mo 
źe się przyrzucić ogień. Nowe rozporządze- 
nie dopomoże wydatnie strażakom. pożar- 
nym do wykonywania ich obowiązków. 


© Nielegalnie sprzedawana zwierzyna 
będzie podlegać konfiskacie, Min. spraw 
wewn. roześłało do województw okólnik, w 
którym przypomina o obowiązku konfisko- 
wania w okresie ochronnym sprzedawanej 
nięlegalnie zwierzyny, podlegającej ochro- 
nie. Oprócz konfiskaty winni eprzedaży 
nielegalnej zwierzyny, pociągani będą do 
odpowiedzialnoścj karnej aż do 6 tygodni 
aresztu į 500 zł grzywny. Zakaz sprzedaży 
zwięrżyny, podlegającej ochronie, obowią- 
zuje po 10 dniach od daty rozpoczęcia cza- 
su óchronnego. 


© Wykrycie fałszerza pieniędzy, Miej- 
scowa policja dała dowód swej wielkiej 
sprawności, wykrywając w ubiegłą nie- 
dz.elę faiszerza pieniędzy, który od kilku 
lat uprawiał teñ proceder przez nikogo nie 
spostrzeżony. Częste spotykanię się 
miejscu z falsyfikatami dwuzłotowek, 
wskazywaly na to, że takowe muszą być 
wyrabiane na miejscu. Policja śŚledząca 
ten objaw upewn.ła się wreszcie, że fał. 
szerz zamieszkuje w Wąbrzeźnie przy ul. 
Se, jest nim niejakiś Paweł 


W niedzielę wczesnym rankiem tut, 
policja pod kierownictwem sprawnego 
kom. posterunku przodownika p, Krawczy. 

eka dokonała rewizji w mieszkaniy Ginała, 
której wynik był wprost rewelacyjny, 

W czasie rewizji znaleziono wszelkie 
urządzenia potrzebne do wyrobu falsyfika- 
tów, jak również kilka sztuk mniej uda. 
łych dwązłotówek, Znaleziono również go. 
road) już przyrządy do wyrobu pięciozio. 


Zapytany przez policję Ginał, co poczy- 
na z falsyfikatami, odpowiedział, iż wyra- 
bia jej jako zabawkę dla dzieci. Ten dzie. 
cinny wykręt jednakże nie przekonał poli- 
cji, która już wiedziała, że podrobione dwu. 
złotówki były puszczane w obieg, i przy- 
chwyeony fałszerz został odprowadzony do 
posterunku policyjnego. Po spisaniu proto. 
kółu i zebraniu wszelkiego materjału do- 
wodawego, co już nie nastręczało trudno- 
ści, odstawiono Ginała do dyspozycji władz 
sądowych. które wymierzą jemu zasłużoną 
karę, 

© Z regat Gimnazjalnego Klubu Wio. 
ślarskiego. Jak już donosil:iśmy, w niedzie. 
lẹ odbyły się na jeziorze Zamkowem do- 
roczne regaty tut, G. K. W, „Vambresia”, ` 

Pisaliśmy już, że regaty odbywały się 
w bardzo niesprzyjających warunkach a- 
tmogferycznych. Dziś przystępujemy do 
padania wyn'ków (szczegółowych), które 
są następujące: 

W czwórkach półwyścigowych pierwszą 
nagrodę (mec. Balcerskiego) zdobyła osada 
pod sterem Miszczaka w składzie Reiske, 


Kino Dwór Wąbrzeski Kino 
Dzieje pięknej dziewczyny, ofiary własnej 
lekkomyślności, która w murach klasztoru 
szukała ucieczki przed życiem. Premjera 
w sobotę. 


Obwód III. „Magistrat sala posiedzeń“ ul. 
Chełmiuska, Matejki, Nowa, Polna i Wolności 


Obwód IV. „Szkoła męska pówszechna' 

ul. Dąbrowskiego i Strzelecka, oraz x WszySt- 

kich wybudowań wokoło miasta i Głowny 
Dworzec. 


Z Z O O 


Przystalski, Duszyński, Kwiatowski (czas 
5.38,5 m,). Drugą nagr. p. bud, Gaszyńsk e- 
o osada, w składzie: ster: Miszczak, wio. 
larze: Sokulski, Pulkowski, Piotrowski, 
Wiwatowski (czas 5,51,2 min.). Trzecią na- 
grodę cz.onka hon, p. Chw.ałkowskiego, 
zdobyła osada poi sterem Przysitalskiego 
w składzie: Dynowski I, Dynowski IL. 
Szczepkowski, Reiman (czas 8, 10,4), 

W jedynkach pierwszą nagrodę zdobył 
Piotrowski w czasie 8,10,4, drugą Szczep- 
kowski (czas 8,20). 

Na marg nesie regat, mimo, że bierze- 
my pod uwagę niepogodę, musimy pod. 
kreślić fatalną ich organizację, przy której 
przyznane poszczególnym osadom nagrody, 
pozostają pod znakiem zapytania, Skoro 
bowiem „Vambresia* posiada dwie czwór- 
ki zdolne do regat, przeto niezrozumiałem 
jest, dlaczego nie urządzono regat na dwie 
łodzie. Wiadomo bowiem jest, że jazda 
walkowerem na czas jest odpowiedniem 
sprawdzianem wartości poszczególnych za- 
łóg. Pomijając nawet to zło, regatowania 
jedną łodzą; sędziowanie pazostawiało 
wiele do życzenia, co nie jest winą sędziów 
lecz organizatorów regat, którzy nie po- 
starali się o niezbędne do tego sygnały itp, 
Słowem regaty, aczkolwiek wykazały pew. 
ną formę wioślarzy były wielki, świadec- 
twem ubóstwa organizacyjnego, 

Tę lukę należałoby w klubie tym usu- 
nąć jak najprędzej, gdyż inaczej wartość 
pracy sportowej w tym klubie stanie się 
wątpliwą, 

© Z Koła Oficerów Rez, W poniedzia- 


przy bardzo licznym udziále członków. 
Bardzo ciekawy referat „O aprów.zacji 
wojska”, Po referacie wywiązała się oży. 
wiona dyskusja, Na zebraniu tem omówio_ 
no szereg spraw organizacyjnych. 
Przebieg tego zebrania jak wogóle wszy. 
stkich zebrań, jakie się każdego miesiąca 
odbywają świadczą o Zainteregowaniu się 
sprawami wojskowemi u bytych wojsko- 
wych. 
© Baoczność sokoli! Dnia $ bm. we 
czwaytek o gódzinie 20.ej odbędzie się ze. 
branie miesięczne w sokolni, Przybycie 
wszystkich druhów i druhen jest kon ecz- 
ne. Czołem! Prezes. 


© Baczność sokolil W środę dnia 8-go 
bm. o godzinie 8.ej wieczorem odbędą się 
ćwiczenia drużyny męskiej. Obecność 
wszystk ch druhów na ćwiczeniąch tych 
jest obowiązkowa, Czołem! Naczelnik. 


© Z targu, Na jarmark na konie, jaki 
odbył się w ubiegły wtorek, był bardzo 
mało ożywionym. Spędzono 230 koni, za 
które płacono 100 — 700 zł. Transakcje sla. 
be. Na wzmożenie ruchu w mieście jar- 
mark n'e wpłynął. 


© Kino Dwór Wąbrzeski wyświetla 
dziś w środę podwójny program 22 akty, 
znowu po zn żonych cenach na sali 2 osoby 
na 1 bilet, 1-szy: W zaułkach Marsylji, 


film obyczajowy, handel żywym towarem 


ilustrujący, £-gi: Żona i mie żona, Wesoła 
komedja w 10 wielkich aktach, Jutro we 
czwariek i piątek Harry Liedke w filmie 


łek odbyło się zebranie miejscowego Koła | Ty, ty moje marzenie. Orkiestra w kinie 


Oficerów Rezerwy w lokalu p, St, Klimka | powiększona. 


— 


Echa niedzielnego 


Jak już donosiliśmy w niedzielę od- 
było się w Wąbrzeźnie zebranie zwoła- 
ne w sprawie „jednej“ listy. Oczywiście 
że inicjatorami zebrania byli leaderzy 
„sanacji* z ks. Łęgowskim z Wielkich 
Radowisk i p. Dąbskim z Wałycza na 
czełe. 

Na zebranie to jakoś niewiele przy- 
było gości. Po-wprowadzeniu na salę 
obrad bojówki p. Rudnickiego, zagaił 
ks. Łęgowski zebranie wspominając o 
tem, że Prusak chce nas znówu przytu- 
lić do swego serca. Pogodny wyraz twa- 
irzy wymawiającego te słowa, malował 
jakoby utęsknienie za ponownem no- 
szeniem orderów w pobliżu swego ser- 
ca z wizerunkiem czarnego orła. Kiedy 
ten człowiek „dobrej woli" przestał mó- 
wić i oddał przewodnictwo zebrania p. 
Dąbskiemu, rozpoczął się płomienny 
reierat „importowanego* krasomówcy 
p. Tuszyńskiego z Torunia, P. T. czuł 
się powołanym do wygłoszenia patrjo- 
tycznego kazania 'o zgodzie, niezgodzie, 
partjach, partyjkach i wreszcie o jednej 
„polskiej* liście na Pomorzu. 

"Ten kipiący war sosu patrjotyczne- 
,go, zagrzał jeszcze silniej p. dyr. Led- 
wochowski, poczem odezwał się głós, 
aby usłyszeć też i tę stronę, która to 
podobno „rozbiła* jednolity front na 
Pomorzu. 

Zabrał głos p. red. Piszcz by przed- 
stawić jak się na tę sprawę zapatrują 
narodowcy. Wywody p. Piszcza w za- 
rysie przedstawiają się następująco: 

„Do stworzenia jednej listy na Po- 
morzu dążyła. uporczywie „sanacja'” 
czyli ta partyjka, która w czasie ostat- 
nich wyborów do Sejmu uzyskała za- 
ledwie tyle głosów, .co wystarcza na 


pół posła. Do jednolitego frontu nawo- 


ływano w imię walki z Niemcami. Wal- 
ka z Niemcami to problem ważny, któ- 
ry na uwadze mieć musimy i jest jed- 
nem z najważniejszych zagadnień na- 
szej polityki. Chcąc skutecznie walczyć 


występu „sanacji”. 


z Niemcami musimy . mieć silne pań- 
stwo, co uzależnione jest od tego, czy 
rządy w niem sprawuje się na zasadzie 
pozytywnego programu, inaczej do wal- 
ki z Niemcami nie będziemy zdofhi. 
Wybory są aktem, w którym naród wy- 
raża swą zgodę na ten czy ów program 
rządzenia państwem. 

Tu na Pomorzu żywioł polski jest 
bardzo silny, dlatego tu możemy sobie 
na to pozwólić, aby do wyborów iść nie 
tylko z jednem hasłem „precz z Niem- 
cami“, ale z całym programem poli- 
tycznym, który walkę z Niemcami 
uwzględnia i wskazuje sposoby jej 
przeprowadzenia. Idąc w, jednolitym 
froncie zwłaszcza ze „sanacją', która 
tą drogą chciała zdobyć mandaty, któ- 
rych inaczej nie zdobędzie — nie tylko, 
że szlibyśmy do wyborów z gołosłow- 
nem hasłem „precz z Niemcami* za 
którem nie stałby żaden program czyli 
niewiadomy byłby sposób prowadzenia 
tej walki, ale nawet samą walkę z 
Niemcami położylibyśmy na ryzykow- 
ną szalę niepówności. Sądząc na pod- 
stawie przeszłości, dochodzimy do 
wniosku, że „sanacja* robiła to co le- 
żało w interesie niemieckim a nigdy 
polskim. Przypuśćmy, że gdyby w roku 
1918 Austrja zerwała sojusz z Niemca- 
mi i wyraziła gotowość walki z nimi 
przy boku Francji, to ta ostatnia pro- 
pozycję tę bezwarunkowo odrzuciłaby 
jako niepożądaną. W takim samem po- 
łożeniu jesteśmy dzisiaj my, sądząc o 
„sanacji* na podstawie jej przeszłości 
nawet z dnia wczorajszego. Przejdźmy 
do faktów. A więc zaraz w zaraniu na- 
szej niepodległości pierwszą placówką 
zagran. jaką m. Piłsudski utworzył w 
Warszawie, było poselstwo niemiec- 
kie”... 8 i 

Na tem miejscu robi się wrzawa. 
Nie mógł dłużej wysiedzieć p. Walter, 
bo pierwszą już historyczną prawdę 
usłyszał i krzyczy zrozpaczony: to obel- 


Składajcie ofiary na akcję wyborczą 
listy narodowej na Pomorzu. 


(Ofiary przyjmują: Wiel, ks prob. Zakryś, p. Dr. Piotrowski, 
| ! apteka, admin. „Gazety Wąbrzeskiej* 
ul. Chełmińska 1. 


W dalszym ciągu p. P. wspominając 
o niewydaleniu optantów z kraju, o 
zrzeczeniu się prawa pierwokupu przez 
Polskę, o układzie likwidacyjnym o zu- 
pełnej ignorancji „sanacji“ na dawno 
już podnoszone przez nas zakusy nie- 
mieckie, jak się rzecz miała z oświad- 
czeniem Schachta. Słowem udowodnił 
uległość „sanacji* wobec Niemiec, zdą- 
żając do wniosku, że w takim stanie 
rzeczy do walki z Niemcami nie można 
iść przecież z ich dotychczasowymi $0- 
jusznikami. O ile więc „sanacja”* chca 
okazać gotowość walki z Niemcami to 
niech odda swe głosy nie wystarczają- 
ce na jeden mandat tym, którzy na Po- 
morzu coś do powiedzenia mają i w 
walce z Niemcami są wypróbowani”. 

Po tej replice robiono, aby zebranie 
czemprędzej zakończyć, nie silono się 
na żadne rzeczowe wywody czyli jed- 
nem słowem zwinięto chorągiewkę i 
koniec. 

Sprawozdanie powyższe piszemy, 
aby przedstawić czytelnikom, co w po- 
jęciu „sanacyjnem* jest obelgą. 

Podkreślamy jeszcze jeden charak- 
terystyczny moment zebrania. P. Led- 
wochowski, replikując widocznie na 
wypowiedzianą przez p. Piszcza zasadę, 
że do społeczeństwa trzeba przychodzić 
z zagadnieniami i przedstawianiem 
sposobów ich realizacji, — oświadczył, 
że programy doprowadziły w Rosji do 
bolszewizmu. 

Sumując więc to zebranie łatwo je 
streścić: 

Chcemy „jedności“ by uzyskać man- 
daty! Chcemy rządów bez programu! 
Na szczęście pierwsze oszustwo się nie 
udało a-z drugim czas też zrobi swoje. 


WEF ETZ REKE 
Co nas różni? 

Dlaczego Stron. Narod. nie może Iść 
razem ze sanacyjnym Be-Be. 


Od jednego ze współpracowników 
naszych, otrzymujemy artykuł na te- 
mat jaki już na łamach naszej gazety 
poruszyliśmy. Artykuł ten,  zamie- 
szczamy jako głos zasiedziałego po- 
morzanina mającego za sobą tradycję 
pracy społecznej. (Red.) 

Sanacyjne rządy pomajwe dopie- 
kły wszystkim aż do żywego. Sanacja 
dziś daleko więcej jest znienawidzona, 
niż w 1928. Sanacja z tem się liczy, że 
sromotnie przepadnie w wyborach, je- 
żeli pójdzie do wyborów samodzielnie 
z własną listą, Mogłaby coś zyskać, 
gdyby stworzomo jedną listę, i przyzna 
no jej mandaty. Dlatego wysunęła pro 
jekt — jednolity listy wyborczej na 
Pomorzu, a dla siebie „skromniutko* 
żądała, aby jej przyznano 3 mandaty, 
które Niemcy w 1928 zdobyli. Zapom- 
niała, że tylko rozbijackie jej metody 
sprawiły, że Niemcy zdobyli 3 manda- 
ty, że byliby uzyskali może f, a conaj. 
wyżej 2 mandaty, gdyby sanacja nie 
była wystąpiła ze swoją rozbijacką 
30-ką. 

Dziś sanacja — dla swego inte- 
resu trąbi hałaśliwie „jedność przeciw 
Niemcom“, — ale w 1928 nie słuchała 
na nasze przestrogi i upomnienia, że 
swoją rozbijacką robotą pomaga Niem 
com. W niedawnych wyborach uzupeł- 
niających w obwodzie gnieźnieńskim, 
widząc, że nie uzyska mandatu, wyda- 
ła swoim hasło powstrzymania się od 
wyborów —, a tem samem dopomogła 
Niemcom do zdobycia mandatu. Sana- 
cja nie walczyła przeciw umowie pol- 
sko-niemieckiej, która z krzywdą pol- 
skich interesów i polskiego stanu po- 
siadanią dać miała Niemcom | nowe 
prawa wzgl. przywileje, — i odmówiła 
współdziałania przeciw zatwierdzeniu 
tej nader szkodliwej umowy. Za rzą- 
dów pomajowych, nader ustępliwych 
wobec obcoplemieńców, Niemcom i U». 
kraińcom, którzy oddawna utrzymują . 
przyjazne stosunki z Berlinem, ogrom- 
nie czub urosł, że występują coraz to 
zaczepniej i niegodziwiej. Gała polity- 
ka sanacyjna nie była dotąd antynie- 
miecką, raczej foloniemiecką. Dlatego 

dejrzanym jest i nienfność budzi, 

iejszy zapał antyniemiecki obozu 


|sanacyjnego, Moglibyśmy uwierzyć w 


Str. 4 


dobrą intencję sanacyjnego wołania o 
jednolity front pomorski, gdyby sana- 
cja oświadczyła: my nie żądamy żad- 
nego mandatu, ale wszyscy popierać 
będziemy jedną listę pomorską. 


Sanacja oświadczała  wielekrotnie, 
że z Endecją nigdy razem niepójdzie, 
że z Endecją nie chce paktować, Sana- 
cja najzacieklej zwalczała i zwalcza 
Str. Nar. i posądza je o najgorsze za- 
miary i czyny. Bodaj nie ma numeru, 
w którymby cała prasa sanacyjna nie 
zaczepiała Str. Nar, a posługuje się 
kłamstwem, oszczerstwem i podłem po 
sądzaniem. Ta sama sanacja przemil- 
cza jednak występki tych i owych 
swoich zwolenników i przyjaciół, — a 
uwielbia wszystkie wykolejenia się i 
wybryki swych wodzów i służalców, 
choćby je świat kulturalny ostro potę- 
piał — I dziś ta, złośliwa i mściwa, 
domaga się, aby Str. Nar, z nią szło 
razem, i pomogło jej zdobywać manda 
ty na Pomorzu? Gdyby sanacja, która 
wszędzie i zawsze rozbijacką uprawia- 
ła robotę nie wścibiała swych trzech 
groszy, mogłyby stronnictwa łatwiej 
zawrzeć zgodę wyborczą, — ale sana- 
eyjnej roboty słusznie każdy się oba- 
wia. 

Sanacja dziś ubiera się w świątecz- 

ną togę „katolicyzmu“, jak w wybo- 
‘rach 1928 występowała pod firmą „Ka- 
tolickiej Unji Zach.“ „Katolicyzm“ sa- 
nacji nieraz okazywał się mocno podej 
rzanym. Nie przeczymy, że w sanacyj- 
nym Bezp. Bloku Współpracy z Rzą- 
dem czyli „Be-Be* są katolicy, którym 
uw ich prywatnem życiu braku katoli- 
cyzmu zarzucić nie można. Ale to chy- 
ba nie wystarcza. Sanacyjni katolicy 
w Be-Be zasiadają razem z wrogami 
Kościoła katolickiego. A przecież nie- 
raz nawet pewne sanacyjne pisma pod 
nosiły głośne skargi przeciw Be-Be, że 
nie broni słusznych praw Kościoła kat. 
że nie występuje przeciw różnym nad- 
użyciom a nawet wręcz wrogiej katoli- 
cyzmowi robocie. 

Większość Be-Be w Sejmie i Sena- 
cie głosowała za zniesieniem dekretu 
Bartla, dotyczącego nauki religji i prak 
tyk religijnych w szkołach. Be-Be nic 
nie uczynił przeciw nadużyciom sek- 
ciarzy. Sanacyjny Be-Be i jego pisma 
nie zwalczały wrogich katolicyzmowi 
deklaracyj, dążności i poczynań róż- 
nych związków wolnomyślicielskich. 
A czyż sanacji nie był znany okólnik, 
dający wszelką swobodę  hodurow- 
com? A czyż to sanacyjne pisma nie 
propagowały szkodliwych wykładów 
Kaden-Bandrowskiego, — i nie brały 
w obronę tegoż pisarza, którego wystę 
py nawet jego brat publicznie potępił? 


HNO „DWÓR NĄBRZESKI” 


ERANDA PEES ET E EA EERE T PEA TA IREA 
OE R FED RÓ 12 AA S EAO E 


Dziś ostatni dzień. 


GAZETA WĄBRZEĘSKA — czwartek, ania 9 października 19% r 


Nie ma więc sanacja żadnego powodu 


aby dziś mogła afiszować swój „kato- 
licyzm*, nader podejrzany, nie ma też 
paw kwestjonować katolicyzm Str, 

ar. haig 

Sanacja prawi cięgle o poprawie 
życia gospodarczego i ogłasza sprawo- 
zdania z różnych konferencyj, i roz- 
praw gosp. Rady Min. Uchwały nikogo 
nie zbawią, a czynów .uzdrawiających 
gospodarkę krajową nikt nie dostrzega 
ani nie odczuwa, raczej każdy czuje 
pogorszenie, bo rozpiętość między cena- 
mi produktów rolnych, a cenami prze- 
mysłu i handlu stale się powiększa, że 
stan gospodarczy wsi coraz więcej 
upada. Sanacyjna gospodarka przęfry- 
marczyła dobre konjunktury i roztrwo 
niła poważne nadwyżki budżetowe. 
Gdzież to był wtedy obóz sanacyjny? 
On to szydził z przestróg Str. Nar., on 
to ńazywał krytykę Str. Nar. defetyz- 
mem, szkodzeniem państwu. 

Obóz sanacyjny nie może wykazać 
żadnej dla narodu dodatniej czynno- 
ści, a musi ponosić odpowiedzialność 
za rozliczne szkody. 

Obóz sanacyjny nie może wykazać 
żadnego dodatniego punktu, gdzieby 
Str. Nar. mogło nawiązać z nim współ- 
pracę. 

Ależ, woła obóz sanacyjny, musimy 
i możemy tworzyć wspólny front prze- 
ciw bezczelnym żądaniom Treviranu- 
sa i Germanji. 1 

Zapytujemy się sanację, dlaczego 
głuchą była, gdy Str. Nar. wskazywa- 
ło na niebezpieczeństwa, gdy przestrze 
gało przed zbytnią ustąpliwością, gdy 
wskazywało na. obłudną politykę nie- 
miecką? Dlaczego sanacja zawsze zwal 
czała nsze upomnienia i przestrogi? 
litykę zagraniczną i 

Dlaczego sanacja uwielbiała pólity- 
kę zagraniczną i wewnętrzną politykę 
rządów pomajowych wobec obcoplę» 
mieńców? Czy sanacja nagle, zbyt póź 
no, przejrzała i przyznaje nam  słusz- 
ność? Jeżeli sanacja w tej arcyważnej 
sprawie przyznaje, że błądziła, i że my 
mamy słuszność, — to niech. podpo- 
rządkuje się tym, którzy trzeźwo i ro- 
zumnie umieli oceniać stosunki i po- 
łożenie; niech się sanacja podporząd- 
kuje, a nie wysuwa na wodza, niech 
nie szuka własnego, niczem nie zasłu- 
żonego zysku, 

Sanacja na Pomorzu zaufania ni- 
czem sobie nie zaskarbiła, — Uprawia 
ła rozbijacką robotę —, i zraziła do 
siebie nie tylko narodowców, lecz też 
inne stronnictwa. Sanacja nigdy nie 
sprzeciwiała się: usuwaniu Pomorzan 
z urzędów, a najbardziej kierowała 
się względami partyjnemi przy obsa- 


Dziś podwójny program. 
Wstęp 2 osoby na 1 bilet. 


i. W zaułach Marsyiji. | 
li. Żona į nie żona Arcywesoła komedja w 10 aktach. 


Początek o godz. 8,30. 


Uwaga: W niedzielę, dnia 11 bm, nie wyświetiamy z powo- 
du zabawy tanecznej. 


dzaniu wszelkich stanowisk, na które 
powoływała „swoich ludzi"! Teraz gdy 
przed wyborami rząd rzucił wcale nie 
pókaźne sumy na pomoc rolnikom, 
kupcom i rzemieślników, co nie wiele 
więcej znaczy, niż kropla na gorące 
żelazo, sanacja wielki krzyk pochwały 
podnosi i sławi mądre rządy pomajo- 
we. Nie ma Pomorze powodu, zachwy- 
cać się sanacją i rządami sanacyjne- 
mi, a może i musi mieć do nich głębo- 
ki żal i wielką nieufność. 

Zasadnicze my narodowcy zawsze 
byliśmy za jednolitym frontem pomor- 
skim, lecz sanacja pierwsza oświadczy 
ła, że z Str. Nar. współpracować nie 
chce. Wobec tego poczucie honoru i 
godności nie pozwała, abyśmy dla sa- 
nacji, dla zdobycia mandatów dla sa- 
nacji współdziałali. Rozumiemy, że 
jednolity front amtyniemiecki miałby 
chwilowo poważne znaczenie, ale też 
zdajemy sobie sprawę, że wrażenie jed 
nolitości byłoby tylko pustym  dźwię- 
kiem, gdyby nadal stósowano system 
sanacyjny. Można zaś przewidywać, że 
sanacja stałaby się na Pomorzu jeszcze 
buńczuczniejszą i bezczelniejszą, gdy- 
że potem jeszcze śmielej i bezwzględ- 
niej stosowałaby na. Pomorzu swoje 
sanacyjne metody. 

Celowa akcja antyniemiecka nie 
polega tyle na takich i owakich prote- 
stach, które mają tylko wtenczas zna- 
czenie, jeżeli zostaną poparte celową 
polityką zagraniczną i wewnętrzną. 
Wykorzystać należy aż do ostateczno- 
ści uprawnienia, dane nam przez trak- 
tat wersalski, usunąć należy przywilej 
niemieckie, bacznie patrzeć Niemcom 
na palce, — a wszechstronnie popierać 
polską twórczość i pracę bez względów 
partyjnych. Nie może być miarą po- 
parcia przynależność do Be-Be —, i 
aktywność w nim. 

Nie dość to krzyknąć od czasu do 
czasu: „nie damy ziemi*, ale trzeba 
pilnować, aby ta ziemia nie usuwała 
się z pod nóg polskich przez gospodar= 
cze podkopy Niemców i Żydów, którzy 
zawsze są filogermanami. Należy urzę- 
dowo popierać polskie placówki, a nie 
należy dawać robót i zarobków obco- 
plemieńcom. 

Jeżeli sanacja — chce rzeczywiście 
bronić Pomorza, powinna mieć pierw- 
szeństwo na Pomorzu, trzeba popierać 
Polaków bez względu na przynależ- 
ność partyjną, byleby dawali dowody 
patrjotyzmu, a nie bojkotować ich, je- 
żeli nie należą do Be-Be, 

Daleko jeszcze sanacji do takiej 
wyżyny myśli politycznej, jest ona naj 
skrajniej partyjną i najbezwzględniej- 
szą, bọ bezmyślnie zasklepiła się w pro 
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gramie marszałka Piłsudskiego, które- 
go wcale nie zna, bə idzie na pasku 
zauszników p. Piłsudskiego, którzy też 
nie wiedzą, czego p. Piłsudski chce i 
do czego dąży? 

Jakże może Str. Nar. iść razem z 
:partją Be-Be, która sama nie wie, cze- 
go chce, dokąd ją prowadzą? 


Targ na bydło. 
Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji no 
towania Cen. 
, Poznań, dnia 7. 10 30 r. 
Spędzono wołów 32, buhai 91, krów 211 
bydła —, świń 2040, cieląt 475, owiec 240 
Razem zwierząt 3095, 
Płacono za 100 kg żywej wagi za: 
(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowemi). 


YDŁO: 
Woły: 
Pełnomięsiste, wytuczone nieoprzę- 
gane 140—148 


Mięsiste tuczone młodsze do "lat 3 


Mięsiste tuczone starsze „ „ » » 112-120 

Miernie odżywione ... a... * 094 — 100 

Buhafe: 

Wytuczone pełnomięsiste > . « + 132—158 
+ s » 116—124 


Tuczone mięsiste . ., K 
Nie tuczone. dobrze odżyw. starsze 


Miernie odżywione , « s s s „ 080—096 
Krowy: wpy 
Wytuczone pełnomięsiste » + » 144—156 


Tuczone mięsiste , . u 
Nie tuczone. dobrze odżywione . 2! © 


Miernie odżywione +» + 4 a es 90—1 
Jałowice: 

Wytuczone pełnomięsiste , „, s „ 132—146 
Tuczone mięsiste . . . „ 116—128 
Nie tuczone. dobrze odżywione „ 104—116 
Miernie odżywione +. s e s s » 090-100 
Młodzież: 
Dobrze odżywione « s » a 3 » 1 090—100 
Miernie odżywione «+ « e s » 1 

Cielęta: 

Najprzedniejsze cielęta wytucz. „ 166—172 
Tuczone cielęta . p » s s s e , 150—160 
Dobrze odżywione r E Sa a a FE) 140—148 
Miernie odżywione +» « + s « | 110—120 

OWCE: 

Wytuczone pełnomięsiste jagnięta 

i młodsze skopy . . 140—150 
Tuczone starsze skopy i maciorki 120 132 
Miernie odżywione . + 100—110 

ŚWINIE (TUCZNIKDY: ` 

Pełnomięsiste od 120 do 150 kg 

żyweej wagi . 168—178 
Pełnomięsiste od 100 do” 120 kg 

żywej wagi r, . 160—166 
Pełnomięsiste od 80 do "100 ` 

152 158 


żywej wagi A TN 
Miesiste świnie ponad "80 kg « a „ 144—150 
Maciory i późne kastraty , + s „ 130—154 
Świnie bekonowe . . . « « „ . 148—154 
OZ a 

Wydawea i redaktor odpowiedzialny: 
Fdward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska S. A, 
w Toruniu, 


fs 


Film obyczajowy. Handel żywym 
towarem, 


Orkiestra powiększona. 


i 


We czwartek i piątek, dnia 9. i 
0. bm. o godz. 8,30 


Harry Liedke 


w filmie: 


Ty, ty moje marzenie. 


Arcywesoła farsa. 


Od soboty: 
„Ciernie miłości” 


czyli 
Ze GWsnamkiań zakonnicy, 


KINO 


SŁOŃCE 


Hotel „Pod białym orlem’ 
właściciel Fr. Szymański. 


W czwartek, dnia 9. bm. i w piątek, dnia 10. bm. o godz. 8,15 wieczorem wielki po- 


poli program. Jako pierwszy 


pe jb PAT i PATACHON m M 
modsi OJCZE..." (Kapitan Sorel i jego syn). 


= Motto: Film ten poświęcam memu Ojcu i waszym Ojcom. Brenen, 
W rol. tyt. H. B., Warner oraz Bulba znany bohater z „Burzy“, 


Ka 


jg przedstawienie dla dzieci i młodzieży „PAT I PATACHON:* w sobotę, 


dnia 11. bm. o godzinie 4-tej po południu. 


INNA TAAA AAAA 


Następny program: 


„WENUS” 


W rol. tyt. Konstancja Tal- 
madge i Andre Roanne, 


| ua o na 
WWO YTTTETLTYYOTT 


Przetarg przymusowy. 


Przetarg przymusowy, | Przetarg przymusowy. 


Przeterg przymusowy. | Przetarg 


przymusowy, 


Fabryczny skład 


Dnia 9 pździernika 1930 r. 
o godz. $ po poł. sprzeda- 
wać będę w drodze przę- 
targu przymusowego naj 


Dnia 9. 10. 1930 r. o. go- 
dzinie 11,50 przed połudn. 
sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego naj 


Dnia 9 października 1930 
r. o godz, 2 po poł sprze- 
dawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego naj- 


Dnia 9. 10. 1930 roku o 
godz. 12,350 po poł. sprze- 
dawać będę w drodze prze- 
targu „przymusowego naj- 


Dnia 9. 10. 1930 r, o godz, 
10,15 przed poł. sprzedawać 
będę w drodze przetargu 
najwięcej 


KAFLI SZAMOTOWYCH 


przymusowego > 
dającemu za gotówkę: ięcej dającemu za gotów- | więcej dającemu za gotów- | więcej dającemu za otówkę | więcej. dającemu za go biał yc h i Kolorowych 
2 krowy, buhaja kę u p. Pawła Perzyńskiego | kę u p. Franciszka Czajki|u p. Ferdynanda Hinza w | tówkę: > 
i 3 cięlaki. w Trzcianie; w Cżaplach: Ostrowie 2 krowy 0 pierwszorzędnej glazurze 
Zbiórka reflektantów prży | 8 tuczniki, 2 jałówki zbiór z ok. 10 mórg 2 tuczniki. Zbiórka reflektantów przy ATOA 


i 1 buhaja. poczcie w Ryńsku. 


Główczewski, 
kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


poczcie w Ryńsku. 


Główczewski, 
kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


Główczewski, komornik 
sądowy w: Wąbrzeźnie, 


[lej - biurowy 


pszenicy letniej i 6 
mórg zimowej. 


Główczewski, 
kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Główczewski, 
kom. sądowy. Wąbrzeźno. 


Józef Herzig, Wąbrzeźno 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 9. 10. 1930 r. o go- ul. Przemysłowa 9. 
dzinie 10,30 przed połudn. 


sprzedawać będę w drodze 


Przetarg przymusowy, 
Dnia 9 października br, o 


godz, 11 przed poł. sprze- Wykonuje wszelkie prace stawiania i prze- 


Przełarg przymusowy, 


éb drod - i ; 
targu laso Aniba sk przetargu — przymusowego | Dnia 9. X. 1950r. o godz.|na praktykę 3-letnią róbki pieców kaflowych pod gwarancją 
najwięcej dającemu za go- |12 w poł. sprzedawać będę ; k h 
więcej. Sającwa "2 -$0- bez wynagrodzenia i korzystnych warunkach. 
} ynag 

tówkę: tówkę: w drodze przetargu przy- ` na sprzedaż 
g 1 dywan, bibijotekę 1 kompl. gabinet, |musowego najwięcej dają- może się 
; 1 zegar It. p. meble || ! kompl. pokój mle- |cemt za gotówkę zgłosić. Kozłowski, PER OM LŚ ROZOWE za] 


szkalny, 1 bibljotekę 


zbiór z około 20 mórg żyta 
i 3 mórg jęczmienia. 


Zbiórka refl. przy poczcie 
w Ryńsku, Główczewski, 
kom. sąd, w Wąbrzeźnie. 


o 300 ctr. żyta. 
Zbiórka reflektantów przy 
„poczcie w Ryńsku, 


Główczewski; 
kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Larząd Elektrowni Miejskiej Nielub 


we Wąbrzeźnie, - koło Wąbrzeźna. KUPUJCIE U $WOICH. 
ME a KRETEWATOCE RANEM LEŃ AREA 


Zbiórka reflektantów przy 

poczcie w Ryńsku. 
Główczewski, 

kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


